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2 października —  Dzień Pokoju

W o d p o w ie d z i  p o d ż e g a c z o m  w o je n n y m
p rzy śp ieszy m y  te r m in

wykonania planu 3-lelniego
Apel Centralnej Rady Związków Zawodowych 

przed Międzynarodowym Dniem Walki o Pokój
WARSZAWA (PAP). — Centralna Rada Związków Zawodo­

wych w Polsce ogłosiła następujący apel:

„Do członków związków zawo­
dowych! Do ogółu pracujących!

Na apel Stałego Komitetu Swia 
to wago Kongresu Z w olenników  
Pokoju dzień 2 październ ika  br. 
będzie obchodzony n a  całym  świe 
de, Jako M iędzynarodow y Dzień 
Walki o Pokój.

W dniu  tym w ramach akcji 
Ogólnopolskiego Komitetu Obroń 
ców Pokoju milionowe masy na­
rodu polskiego będą manifesto­
wać swą zdecydowaną wolę walki 
o pokój.

Centralna Rada Związków Za 
wodowych wzywa Was do maso­
wego udziału w  przygotowaniu i 
obchodzie dnia 2 października. 
Będzie to dzień ofensywy mas pra 
dujących przeciw zbrodniczym 
planom podżegaczy wojennych, 
dzień walki o trwały i sprawie­
dliwy pokój na całym świecie. W 
tej walce musimy zwyciężyć. Na 
sze siły, siły obozu pokoju są po 
tętniejsze od sił imperializmu 1 
wojny.

Im perialiśd starają się rozbić 
krzepnący front pokoju, próbują 
szantażować świat swymi „pla- 
nami‘\  paktami i blokami.

Próżne są ich wysiłki.
Plan Marshalla przyniósł naro­

dom Europy kryzys, nędzę i bez­
robocie. Zrodził gniew, bunt i po­
tężne walki milionowych mas. Na 
wojenny pakt atlantycki dziesiąt 
ki milionów ludzi pracy odpowie­
działy potężnym ruchem w obro­
nie pokoju. Ani szantaż ekono­
miczny, ani awanturnicze pakty 
wojenne, ani groźba Watykanu, 
and dywersja titowskich sługusów 
imperializmu nie zdołały i nie zdo 
łają rozbić jednośd, gromadzą­
cych się pod sztandarem walki o 
pokój narodów świata.

Siły obozu pokoju przewyższa­
ją znacznie siły imperializmu i 
wojny. Na czele tego obozu kro­
czy niezwyciężony kraj socjaliz­
mu—Związek Radziecki, twierdza 
pokoju i wolności narodów. Przy 
kład jego konsekwentnej, odważ 
nej, bezkompromisowej walki 
przeciw podżegaczom wojennym, 
zagrzewa do tej walki setki milio 
nów ludzi na całej kuli ziemskiej. 
Wraz ze Związkiem Radzieckim 
kroczą młode kraje demokracji 
ludowej, których siły i wkład w 
walkę o pokój rosną z każdą chwi 
lą. Wzmaga się z dnia na dzień 
walka o pokój milionowych mas 
krajów kapitalistycznych i kolo­
nialnych. Kruszy się pod uderze­
niami ludu chińskiego moc impe 
rialistów na kontynencie azjatyc­
kim.

Obóz pokoju przeciwstawia dziś 
garstce podżegaczy wojennych

spod znaku dolara 1 funta soli­
darne, silne swym umiłowaniem 
pokoju, rosnące jak lawina masy 
ludzkie na całym świetie.

Ich liczebność, ich gorąca wola 
walki o pokój, ich świadomość i 
zdecydowanie zadokumentowały 
Kongresy Pokoju we Wrocławiu, 
Paryżu, Pradze, Moskwie, Meksy­
ku. Nic nie zdoła złamać ich wal­
ki o pokój.

Dlatego z pewnością i wiarą w 
swe siły patrzą dziś w przyszłość 
miliony prostych ludzL

W dniu 2 października masy 
pracujące świata pośpieszą na 
zew Światowego Kongresu Obroń 
ców Pokoju i  Światowej Federa­
cji Związków Zawodowych i de­
monstrować będą swoją niezłom 
ną wolę spętania szaleńczych sił 
wojny i narzucenia im pokoju, u- 
pragnionego przez ludy i naro­
dy całego świata.

Staniemy i my — polskie masy 
pracujące — razem z naszymi 
braćmi z innych krajów, by zama 
nifestować gotowość naszą do wy 
walczenia i utrwalenia pokoju.

Nasza walka o pokój — to w 
pierwszym rzędzie wzmożona wal 
ka o odbudowę i rozbudowę na­
szej gospodarki, o zbudowanie 
fundamentów socjalizmu w na­
szym kraju.

W odpowiedzi na plany podże­
gaczy wojennych przyśpieszymy 
terminowe wykonanie planu 3-let 
niego. Damy krajowi dodatkowe 
dziesiątki tysięcy ton stali, milio­
ny metrów towarów włókienni­
czych, dziesiątki milionów cegieł. 
Zwiększymy i przyśpieszymy prze 
wozy kolejowe i załadunki okręto 
we. Ulepszymy jakość naszej pro 
dukcji. Zaoszczędzimy dodatkowe 
miliardy złotych. Upowszechnimy 
i podniesiemy na wyższy poziom 
współzawodnictwo pracy. Wzmóc 
nimy dyscyplinę pracy. Zaostrzy­
my naszą^czujność przy ochronie 
zakładów pracy przed zbrodniczą 
ręką sabotażysty.
Pomożemy wsi wzmożonym stru 

mieniem towarów — maszyn rol­
niczych, nawozów sztucznych 1 
innych produktów. Rozszerzymy 
i pogłębimy sojusz robotniczo - 
chłopski.

Nikt i nic nie zdoła rozbić na­
szych solidarnych wysiłków. Po­
każemy, że wbrew intrygom na­
szych wrogów, wbrew siewcom 
paniki i rozbijaczom jesteśmy bar 
dziej niż kiedykolwiek nieugięci 
i zgodni w naszej twórczej pracy 
i walce o pokój.

Wzmocnimy front pokoju, wzma 
cniając nasze państwo ludowe, sto 
jąc murem przy naszym rządzie 
ludowym.

Wzmocnimy front pokoju, po­
głębiając nasz sojusz ze Związ­
kiem Socjalistyczynch Republik 
Radzieckich, wstępując masowo 
do Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko -  Radzieckiej.

Wzmocnimy front pokoju, po­
głębiając naszą współpracę z kra 
jami demokracji ludowej i wszyst 
kinri siłami postępu na całym 
świerie.

Taka będzie nasza odpowiedź im 
perialistycznym podżegaczom wo­
jennym! Taki będzie nasz wkład w 
dzieło utrwalenia pokoju!

NIECH ŻYJE MIĘDZYNARO­
DOWY DZIEŃ OBRONY PO­
KOJU!

TWÓRZMY W ZAKŁADACH 
PRACY STAŁE KOMITETY O- 
BRONY POKOJU!

WSPIERAJMY FUNDUSZ MIĘ 
DZYNARDOWEJ SOLIDARNOŚ­
CI ROBOTNICZEJ!

WSZYSCY DO MASOWEGO 
UDZIAŁU W OBCHODZIE 2 
PAŹDZIERNIKA!

PRECZ Z IMPERIALISTYCZ­
NYMI PODŻEGACZAMI WOJEN 
NYMI!

NIECH ŻYJE POTĘŻNY OBÓZ 
POKOJU NA CZELE Z ZSRR!

NIECH ŻYJE POLSKA DEMO 
KRATYCZNO - LUDOWA!"

Centralna Rada Zw ią zkó w  Zawodowych

T argi P r a sk ie

56 Jubileuszowe Międzynarodowe Targi, które się obecnie odbywa 
Ją w Pradze gromadzą liczne rzesze zwiedzających, zainteresowa­
nych osiągnięciami gospodarczymi krajów  demokracji ludowej. Zdję 

d e  przedstawia widok ogólny. poto AR

M eldunki d o n o sz ą :

W  ca ły m  k raju  
sieiu przebiega pomyślnie

WARSZAWA (PAP). — Jak wynika z meldunków napływają­
cych ze wszystkich województw, rozpoczęte ok. 10 bm. siewy je­
sienne są w pełnym toku. Staranne przygotowanie kampanii siew­
nej, terminowa dostawa nawozów sztucznych i ziarna siewnego, 
które Państwowe Gospodarstwa Rolne dostarczyły do gminnych 
spółdzielni do 5 września, sprawny rozdział kredytów siewnych 
oraz sprzyjająca pogoda — wpłynęły na pomyślny przebieg prac 
rolnych już w ich początkowym okresie.

Najwcześniej rozpoczęły siew 
ozimin województwa południowe: 
rzeszowskie, krakowskie i lubel­
skie, toteż dotychczas zdołały one 
wykonać już znaczną część sie­
wów. W woj. lubelskim np. do 13 
września obsiano ok. 120 tys. ha 
żyta i ok. 27 tys. ha pszenicy, nie 
zależnie od rzepaku i jęczmienia 
ozimego, których siew został już 
zakończony w całym kraju.

Nadspodziewanie szybko przebie 
ga również siew w województwach 
białostockim i olsztyńskim. W 
woj. białostockim rolnicy do 15 
bm. zasieli ok. 100 tys. ha żyta i 
25 tys. ha pszenicy, a w olsztyń­

skim do 10 bm. — 44 tys. ha ży­
ta i 4 tys. ha pszenicy.

Na ogół pierwsze do siewu przy 
stąpiły Państwowe Gospodarstwa 
Rolne, które wykonują siew zgod 
nie z terminarzem wyznaczonym 
przez Ministerstwo Rolnictwa.

Charakterystycznym objawem 
dla tegorocznej kampanii siew­
nej jest — jak stwierdza Minister 
stwo Rolnictwa i R. R., ogromne 
zainteresowanie chłopów nawoza­
mi sztucznymi i ziarnem kwalifi­
kowanym oraz dążenie do jak 
najszerszego stosowania siewu 
rzędowego. W związku z tym ob 
serwuje się wielki popyt na na­
wozy sztuczne.

Rajk ujawnia przed sadem szczegóły zdrady Tito
Węgry miały się stać kolonią imperialistów

Dalszy ciqg procesu Rajka i jego bandyi

BUDAPESZT (PAP). W dalszym ciągu swych zeznań oskarżony 
Rajk oświadczył, że otrzymał od Rankovicza poleceń Ib zorganizowania 
wymiany oficerów policji 1 arm ii między Węgrami a Jugosławią, aby 
mleć możność szerzenia propagandy antyradzieckiej wśród oficerów 
węgierskich 1 werbowania leh dla planów Ttt®.

Następnie Rankovicz zlecił oskar­
żonemu, by podczas wyborów do 
parlam entu w roku 1947 nie czynił 
przeszkód w  akcji propagandowej 
partii Barankowicza 1 Feifera (par

tie o charakterze faszystowskim). 
Zadaniem Rajka było również uła­
twienie sytuacji prawicowym so­
cjaldem okratom  W tym celu miał 
Rajk wykorzystać swoje stanowisko

Robotnicy francuscy głosują za pokojem
K o m u n ik a t B iu ra  P o lity czn eg o  
K om u n istyczn ej P a r tii F ran cji

PARYŻ (PAP). — Biuro Politycz­
ne francuskiej partii komunistycz­
nej opublikowało komunikat, w któ 
rym  czytamy m. in.:

Po zapoznaniu się s przygotowa­
niami do Międzynarodowego Dnia 
Walki o Pokój — j  października 
Biuro Polityczne francuskiej partii 
komunistycznej stwierdza, że w co­
raz liczniejszych zakładach pracy 
robotnicy zrzeszeni w  Generalnej 
Konfederacji Pracy, w 
sirich związkach zawodowych i FO 
wspólnie organizują głosowanie po­
kojowa, Świadczy to  o n iu łom naj

woli wszystkich pracujących prze­
ciwstawienia się planom podżega­
czy wojennych.

Polityka przygotowań wojennych 
prowadzona przez rząd w  coraz 
większym stopniu pociąga za sobą 
reperkusje gospodarcze dla klasy 
robotniczej, chłopskiej i  w arstw  
średnich.

Biuro Polityczne wzywa organiza 
cje partyjne, aby kontynuowały i  
rozwijały masową akcję przeciw 
przygotowaniom do wojny zaczep­
nej, której pragną iznpehaUśd,

w Komitecie Centralnym Węgier­
skiej P artii Komunistycznej.

Omawiając okoliczności, w  któ­
rych Tito przyjechał na Węgry w 
związku z podpisaniem układu wę­
giersko - jugosłowiańskiego, Rajk 
zeznał, że jednym z celów przyjaz 
du Tito było rwiększenie jego popu 
larności na Węgrzech oraz podkręć 
lenie jego „wielkiej roli".

W związku z przyjazdem Tito 
Rajk postawił na nogi całą policję 
i przygotował dla Tito takie przy­
jęcie które miało podkreślić jego 
autorytet.

Podczas pobytu Tito w  Budapesz 
cie Rajk zorganizował na własną rę 
kę, bez porozumienia się z partią, 
manifestację Związku Południo­
wych Słowian na cześć Tito.

Rajk następnie zeznał, że, do­
wiedziawszy się o treści rezolucji 
Biura Informacyjnego w  sprawie 
sytuacji w Komunistycznej Partii 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Wkrótce rozpoczynamy 
drak powieści 

Hansa Łeberekhla
» Ś w ratfa w Koordi«

w przekładzie M . Dolińskiej
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Rajk ujawnia przed sadem szczegóły zdrady Tita
Węgry miały się siać koloniq imperialistów

(Dokończenie ze str. 1)
Jugosławii, zatoocnunikował o tym  
Brankowowi na kilka tygodni 
przed jego opublikowaniem.

Na pytanie przewodniczącego, 
Rajk odpowiedział, że obsadzał waż 
ne stanowiska dwiema kategoriami 
ludzi, Do pierwszej kategorii nale­
żeli zorganizowani szpiedzy, •  do

Dalszy ciąg procesu Rajka i jego bandy
drugiej — niepewne elementy, któ­
re  można było wykorzystać dla pro 
pagandy antyradzieckiej.

R ajk ułatw ił również ucieczkę za 
granicę rozmaitym szpiegom i  dzia 
łączom faszystowskim.

Roik przedstawia kulisy »planu Tita 
opracowanego wspólnie z USA

«

Rajk przedstawia z kolei szczegó- 
ły  swego spotkania z Rankoviczem 
po polowaniu, jakie oskarżony urzą 
dził dla Tito w  pobliżu stacji Kele 
bia. Rankoyicz przedstawił wów­
czas Rajkowi „plan Tito“, Tito u - 
waża — oświadczył Rankovicz Raj 
kowi, że k raje  dem okracji ludowej 
powinny zjednoczyć się w  federację 
wokół Jugosławii 1 Tito. Federacja 
ta  ma być (kierow ana przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. Rzecz o- 
czywista, ż» w  propagandowym 
przygotowaniu federacji należy po­
sługiwać się frazesem „walki prze­
ciwko Imperialistom". Należy dą­
żyć — powiedział RankovJ.cz Rajko 
wi, w tajemniczając go w  „plan Ti­
to" — do obalenia rządów krajów  
demokracji ludowej, do oderwania 
ich od Związku Radzieckiego. Plan 
Tito przewidywał zmiany Ich orlen 
tacjl politycznej w kierunku S ta­
nów Zjednoczonych. W ten  sposób
— powiedział Ranko vi ca Bajkowi
— powstanie federacja ■ Jugosła­
wią na czele — w oparciu •  Stany 
Zjednoczone.

„Oświadczyłem Rankovłcxowi — 
zeznaje R ajk — że nie rozumiem, 
w jak i sposób Tito pragnie wprowa 
dzić w  żyde swój plan, ponieważ 
istnieją sprzeczności między sytua 
cją w  Jugosławii a  programem Jej 
kierowników**. „Byliśmy zmuszeni
— oświadczył Rankoyicz w  odpowie 
rtzl na pytanie R ajka — podjąć nie 
które środk i zmierzające do likwi­
dacji kapitalizmu jedynie 1 tylko 
pod naciskiem mas pracujących kra 
Ju. A po drugie, w  Europde Wschód 
niej stosunki ułożyły się po wojnie 
w  tak i sposób, że Tito zmuszony 
był liczyć się ze Związkiem Radzlec 
kim’*. Rankoyicz podkreślił — ze­
znaje dalej Rajk — te  Tito I Jego 
współpracownicy od samego począt 
ku starali się o to, by Ideowi komu 
nlścl nie mieli zbyt dużych wpły­
wów oraz aby cala władza skon cen 
trow ana by<a w  rękach Tito. Dlate 
go też utworzono F ront Narodo­
wy aa zasadzie nacjonalistycznej. 
Dlatego również nastąpiło zespole­
nie partM komunistycznej z Fron­
tem Narodowym.

Rankoyicz, inform ując Rajka o 
„planie Tito" zwrócił m u uwagę na 
to, te należy prowadzić przygotowa 
nia do realizacji tego planu pota­
jemnie, ponieważ narody Jugosła­
wii 1 krajów  dem okracji ludowej 
szczera  idą za polityką ścisłego so 
juszu ze Związkiem Radzieckim. Na 
leży wzmóc — pouczał Rankoyica 
R ajka — popularność narodu Jugo­
słowiańskiego wśród Innych naro­
dów, tworzyć rozmaite stowarzy­
szenia bałkańskie z centrum  w  J u ­
gosławii, zachowując w  dalszym cdą 
gu maskę polityki przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim i udając, że 
budujemy socjalian.

Tito podkreślił — powiedział Ran 
kovlcz Bajkowi — że równocześnie 
z zawarciem układów dwustronnych 
należy podjąć starania o obniżenie 
autorytetu Związku Radzieckiego i 
sztuczne zwiększenie popularności 
Tito.

— A na Węgrzech panu przypa 
dlo to zadanie? — zapytał prze­
wodniczący.

Rajk: Tak jest. Oni nazywali to 
specjalnym „planem Tito“, który 
odnosił się nie tylko do Węgier, |

lecz rozciągał się na wszystkie 
k raje dem okracji ludowej, przy 
czym — jak  oświadczył Ranko- 
vicz — plan miał uwzględnić spe 
eyficzne w arunki każdego kraju. 
Na Węgrzech plan polegał na oba 

leniu ustroju dem okracji ‘ ludowej, 
aresztowaniu członków rządu i za. 
mordowaniu „najbardziej niebez­
piecznych" osób, do których Ranko­
yica zaliczył Rakosiego, Farkasa i 
Geroe. Odpowiedzialność za wyko­
nanie planu na Węgrzech — powie­
dział Rajk — powierzono mnie i 
udzielono mi instrukcji, na jakich 
elementach mam się oprzeć. Poru- 
czono mi przede wszystkim zadanie 
obsadzenia kierowniczych stano­
w isk w  armii 1 policji swoimi ludź­
mi.

Przewodniczący: Czy Jugosłowia­
nie przyrzekali pomoc wojskową?

Bajk: Bankovicz przyrzekał taką 
pomoc, lecz podkreślił, że muszę się 
przede wszystkim oprzeć na wewnę 
trznych siłach. Rankoyicz oświad­
czył również, że partie socjal - de­
mokratyczne w  Anglii, F rancji 1 we 
Włoszech zwiększą natężenie propa 
gandy swej, skierowanej przeciwko 
demokracji ludowej.

Przewodniczący: Czy rozmawiał 
pan na tem at planu z Am erykana­
mi?

Rajk: Wiosną 1948 roku rozma­
wiałem w  sprawie powyższego pla­
nu z posłem am erykańskim w  Buda 
peszcie, Chapinem. Wskazałem na 
to, że Rankovicz spodziewa się, że 
Stany Zjednoczone w odpowiednim 
momencie odwrócą uwagę Związku 
Radzieckiego od wydarzeń na Wę­
grzech. Chapin, po krótkim  w aha­
niu, oświadczył, że zna plan, wnio­
skowałem z tego, lż Tito zapoznał 
Amerykanów ze swym planem 
względnie opracował plan ten wraz 
z nimi.

Po opublikowaniu rezolucji Biura 
Informacyjnego — zeznaje dalej 
Rajk — Rankoyicz wyraził — za po 
średnictwem Brankowa — chęć spot 
kania się z nim.

Podczas tego.spotkania — zezna­
je  Rajk — Rankoyicz oświadczył: 
Rezolucja Biura Informacyjnego nie 
zmienia ostatecznego celu naszego 
planu. Okoliczności zmuszają nas 
do działania w  sposób bardziej sta­
nowczy. Przed nam i stoją 3 zadania: 
po pierwsze — nastawić naród ju ­
gosłowiański przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu; po drugie — zjedno 
czyć antyradzieckie siły, przygoto­
wać siły reakcyjne w krajach demo 
kracjl ludowej do akcji; po trzecie 
— wykorzystać zaostrzające się 
sprzeczności między Związkiem Ra­
dzieckim a  Stanam i Zjednoczonymi 
i w  odpowiednim momencie obalić 
przemocą rząd.

Rankoyicz następnie oświadczył 
Rajkowi, że Tito opracował „ge- 
nialny“ plan, który został zaapro 
bowany przez Dżilasa i  Kardela. 
P lan  ten polega na tym, aby w  
pierwszym etapie krytykować re­
zolucję Biura Informacyjnego i 
równocześnie głosić przyjaźń do 
Związku Radzieckiego. W drugim 
etapie należy potępić rezolucję 
Biura Informacyjnego jako „osz- 
czerczą“, przy czym nie należy je 
szcze występować w  sposób w ro­
gi przeciwko Związkowi Radziec 
kiemu, w  trzecim etapie należy os 
karżać Związek Radziecki o to, że 
przeszkadza w  budowie socjaliz­
mu w  Jugosławii i w  ten  sposób 
należy wyjaśnić dlaczego Tito 
zmuszony jest zwracać się do Sta 
nów Zjednoczonych o pomoc go­
spodarczą.

po ogłoszeniu rezolucji B iura Infor
macyjnego jest rzeczą niemożliwą 
zdobyć władzę bez użycia siły. Moż 
na liczyć na powodzenie jedynie w 
wyniku zbrojnego zamachu stanu. 
Rankoyicz zakomunikował Rajkowi, 
że Tito gotów jest oddać natych­
miast do dyspozycji Rajka duże od­
działy wojskowe jugosłowiańskie, 
przebrane w  m undury węgierskie. 
Do akcji mieli być również użyci 
Węgrzy, przebywający w  Jugosła­
wii, faszyści węgierscy i zwolenni­
cy Horthy*ego, znajdujący się w 
Niemczech zachodnich. Oddziały te 
miały z Niemiec wyruszyć na Wę­
gry przez terytorium  Jugosławii.

Rankowicz oświadczył Rajkowi, że 
kościół wzmoże swą działalność 
przeciwko dem okracji ludowej 1 za 
powiedział, że Mlndszenty przejdzie 
do energiczniejszej akcji.

Tito — powiedział R ajk — liczył 
na powodzenie swego planu i  wysu 
w ał już konkretne żądania. Doma­
gał się m. in. by po obaleniu rządu 
demokracji ludowej Palffy został 
ministrem  obrony a Anton Rob — 
ministrem  spraw  wewnętrznych. Po 
lityka zagraniczna Węgier m iała 
podlegać Jugosławii, a życie gospo­
darcze Węgier miało być uzależnio­
ne od gospodarki jugosłowiańskiej.

Rozwój sytuacji politycznej na 
Węgrzech, wzmacnianie jedności na 
rodu węgierskiego wokół Węgier­
skiej Partii Pracujących — dener­
wowały Tito i Rankovicza, którzy 
domagali się przyśpieszenia realiza 
cji planu.

Oskarżony Brankow otrzymał zle 
cenie pozornego zerwania z Tito, 
aby kontynuować swą szpiegowską 
działalność.

Rajk zeznał, że otrzymywał od 
Brankowa instrukcje I informacje. 
Pragnę zaznaczyć — powiedział 
Rajk, że kierownicy jugosłowiańscy 
dążyli do interwencji, nie tylko na 
Węgrzech, lecz również w Polsce, 
w Czechosłowacji, Bułgarii 1 Alba­
nii. Urzeczywistnienie planu Tito 
miało być poprzedzone zamieszkami 
w krajach tych sprowokowanymi.

W tym  miejscu przewodniczący 
zapytał:

Jak  wyjaśni pan fakt, że plan ju ­
gosłowiański nie udał się?

Rajk: Plan Jugosłowiański nie 
udał się, ponieważ okazało się, że 
na Węgrzech Istnieje silna partia ro 
botnicza, która sparaliżowała ele­
menty reakcyjne.

rządam i anglo -  amerykańskimi — 
znaczną rolę.

W roku 1945 Palffy nawiązał kon 
ta k t z Rajkiem, który wtedy był se 
kretarzem  budapeszteńskiej organi­
zacji 'Partii Komunistycznej. Palffy 
był wówczas szefem policji wojsko 
wej.

„Obaj — zeznaje Palffy — byliś­
my wrogami demokracji ludowej i 
Związku Radzieckiego i orientowa­
liśmy się na mocarstwa zachodnie".

W roku 1946 Rajk, jako minister

spraw  wewnętrznych, nawiązał ś d  
ślejszy kontakt z oskarżonym, któ­
ry  w  międzyczasie otrzymał nomina 
cję na generała. Już w tedy R ajk  1 
Palffy przygotowali plan przejęcia 
władzy na Węgrzech przy pomocy 
arm ii i policji.

Palffy równocześnie s ta ra ł »ię 
przepoić arm ię duchem nacjonali, 
stycznym i antyradzieckim.

Palffy, jako przewodniczący orga 
nizacji partyjnej w armii, ‘ prowa­
dził rozłamową działalność. Dążył 
on do tego, by zastąpić partię orga­
nizacjami masowymi, do których 
dostęp byłby dla wszystkich otw arty

Konkretny plan obalenia rządu 
węgierskiego przy pomocy 

interwencji Tito

Zdobycie władzy na Węgrzech 
w zbrojnym zamachu stanu

Rankmncz zapewnił Rajka, że 
kraje zachodnie będą popierały kam
panię propagandową zgodnie z pla­
nem Tito. Następnie Rankoyicz po­
lecił Rajkowi, by zmobilizował 
w-ryertkle an tnradaiedda elem enty

na Węgrzech. Należy rzucić do w al 
ki — powiedział Rankovicz — ku­
łaków, usuniętych z armii oficerów 
i faszystów, gdyż ustrój ludowo-de­
mokratyczny coraz bardziej się 

Bankovlca zaznaczył, to

Raik nazywa się 
naprawdę Roech 
i jest Niemcem

Gdy Rajk skończył swe zeznania, 
przewodniczący zapytał oskarżone­
go, jakie jest jego właściwe nazwi­
sko. Przewodniczący zaznaczył, że
— jak  wynika z dokumentów — na­
zwisko oskarżonego brzmi: Roech, 
a  nie Rajk.

Z wyjaśnień oskarżonego wynika, 
że zmienił nazwisko, by uchodzić za 
„Węgra czystej krwi“, choć w  isto­
cie jest Niemcem.

KonlnklT Paltty‘eqo 
z Kołkiem i Tilo

W drugim dniu rozprawy prze- 
dw ko Rajkowi i  współoskarżonym 
zeznawał Palffy — b. wiceminister 
obrony.

Palffy podkreśla, że jest faszystą 
i przed wojną służył rok z sympa­
tii dla Mussoliniego w  faszystow­
skiej armii włoskiej.

Palffy zaznacza, że w  roku 1944 
obawiał się możliwości wkroczenia 
wojsk radzieckich na Węgry, gdyż 
przypuszczał, że w  tym  w ypadku 
kom uniśd na Węgrzech dojdą do 
głesu. Nie podobała m i się również
— zeznaje Palffy — perspektyw a 
budowy socjalizmu na Węgrzech. 
Palffy chdałby, aby w  wypadku 
klęski Niemiec, Węgry zestały za 
jęte przez Amerykanów i Angli­
ków.

Z końcem 1944 roku Palffy żywił 
nadzieję, że decydująca rola Węgier 
skiej Partii Komunistycznej będzie 
m iała charakter przejśdow y. Wy­
obrażał on sobie, że Amerykanie i  
Anglicy obsadzą Węgry. Postanowił 
więc działać, aby ułatwić Anglo -  
Amerykanom ich działalność na Wę 
grzech l  odegrać w  przyszłości, pod

Na pytanie przewodniczącego Palf 
fy odpowiada, że już w roku 1947 
opracowany został konkretny plan 
obalenia rządu węgierskiego. P lan 
ten  przewidywał pomoc Jugosławii.

W roku 1947 Rajk odbył podróż 
do Belgradu i po powrocie zakomu 
nikował Palffy‘emu że przy reali­
zacji swych planów mogą liczyć nie 
tylko na pomoc Jugosławii, lecz 
również Stanów Zjednoczonych.

Palffy był informowany o spotka 
niach Rajka z Rankoviczem.

Wiadomo mu, że Rajk odbył 3 
spotkania z Kankoyiczem, który 
wyznaczył jako ostateczny term in 
dla przeprowadzenia zamachu stanu 
— wiosnę 1949 roku.

Na pytanie przewodniczącego Palf 
fy zeznaje o swoich kontaktach z 
Jugosłowianami. K ontakty te na­
wiązał za pośrednictwem Branko- 
wa.

Palffy dostarczał Brankowowi sy 
stcmatycznie poufnych wiadomości 
i przekazywał mu tajemnice w oj­
skowe.
W roku 1947 Palffy spotkał się z 
Loziczem, jugosłowiańskim attache 
wojskowym w Budapeszcie.

Oskarżony zeznaje, że dostarczył 
Lozlczowi różnych informacji 
zwłaszcza danych dotyczących prze 
mysłu wojennego armii i korpusu 
oficerskiego. Gdy Lozicz musiał o- 
puścić Węgry — oświadcza Palffy 
polecił mi swego następcę Zokala, 
dla którego również kontynuowa­
łem działalność szpiegowską. Mój 
kontakt z nim trw ał do końca 1948 
roku.

W dalszym ciągu Palffy zeznaje, 
że przed przyjazdem Tito na Węgry 
wyjechał do Rzymu na kongres par 
tyzantów. Tam spotkał się z wysła­
nnikiem Tito Nedelkovlczem, który 
udzielił mu odpowiednich Instrukcji. 
Plan Tito, przedstawiony przez Ne- 
delkoyicza Palffy‘emu, został uprzed 
nio zaaprobowany przez Am eryka­
nów.

Nedelkovlcz oświadczył mi stwler 
dza Palffy, że zadanie wykonania 
puczu powierzono Rajkowi, mnie 
zaś przypadło zadanie poczynienia 
odpowiednich przygotowań w  a r ­
mii.

W toku tejże rozmowy Nedelko- 
vlcz mówił o projekcie utworzenia 
wokół Jugosławii i Tito federacji ja  
ko bloku skierowanego przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu.

Dalsze pytania przewodniczącego

dotyczą „likwidacji*1 przywódców 
węgierskiego życia politycznego, pla
nowanej przez spiskowców.

Oskarżony zeznaje, że po raz 
pierwszy mówił mu o tym w Rzy­
mie Nedelkoyicz. Następnie Zokal 
przekazał mu polecenie Rankoyicza 
w myśl którego Rakosi, Farkas i 
Geroe mieli być „aresztowani1*, po 
czym nastąpić miał pucz.

Przewodniczący: Co pan zrobi’ 
dla realizacji tego puczu?

Palffy: Przygotowałem plan pole 
gający na tym, że Korondy m iał zor 
ganizować trzy grupy — każdą po 
12 osób. Zadaniem ich było areszto 
wanie i zlikwidowanie wspomnia­
nych trzech przywódców rządu wę­
gierskiego. Miało to nastąpić w cza 
sie gdy przebywali oni w Buda­
peszcie, przyczym ich mieszkania 
miały pozostawać pod stałą obser­
wacją. W kwietniu 1949 roku roz­
mawiałem na ten tem at z Koron- 
dym, który pierwszy wiedział już o 
tym wszystkim od Rajka. Korondy 
oświadczył mi, że posiada zaufa­
nych ludzi — dawnych żandarmów 
Horthy‘ego, spośród których może 
zorganizować takie grupy. Również 
Rankoyicz przyrzekł mu pomoc 
przez przerzucenie na granicę Jugo 
słowian mówiących po węgiersku, 
których później można by ewentuaj 
nie zużytkować.

Palffy zeznaje następnie, że opra 
cowanie tego planu rozpoczął już w  
1948 roku. Miano ożyć 10 batalio­
nów wojska, których zadaniem było 
obsadzenie radiostacji, dwórców ko 
lejowych, centrali partii i ważniej­
szych ośrodków przemysłowych na 
prowincji.

Opracowanie szczegółów piano 
miało nastąpić wspólnie s  Ranko
yiczem. W m arcu 1949 roku Ran­
koyicz zakomunikował Rajkowi, 
że należy przeprowadzić pucz nBj 
później w  końcu maja, lub począt 
ku czerwca. Palffy przekazał Raj 
kowi mapę na której oznaczone 
były punkty, jakie miały być jsa- 
jęte przez z góry wyznaczone gru 
py. Pucz miał wybuchnąć w nocy 
i zakończyć się do rana. Plan pu­
czu przechowywano w  kasie pan­
cernej.
Raz jeszcze Palffy stwierdza, łe  

spiskowcy planowali aresztowanie 
trzech przywódców rządu węgier­
skiego. Na pytanie przewodniczące­
go czy miało to oznaczać ich zamor 
dowanie, Palffy odpowiada: „Tak*.

Celem puczu oderwanie Węgier 
od ZSRR i krajów demokracji ludowe]
Przewodniczący: Jak i był cel pu­

czu?
Palffy: Oderwanie Węgier od 

Związku Radzieckiego i zjednocze 
nie ich wokół Jugosławii i Tito. 
Oczywiście Węgry stanowiły ty l­
ko część tego planu. W najbliż­
szym czasie Jugosłowianie zamie­
rzali drogą puczu uczynić to sa-. 
mo w innych krajach demokracji 
ludowej.
Z kolei oskarżony odpowiada na 

pytania prokuratora.
Prokurator: Mówił pan, 4e ludzie 

Tito zajmowali się szpiegostwem 
w krajach dem okracji ludowej. 

Palffy: Nedelkotfca oświadczył ml |

podczas spotkania w  Rzymie, że po 
dobną podziemną robotę prowadzi 
we wszystkich krajach demokracji 
ludowej i w Związku Radzieckim.

Prokurator pyta Palffy*ego co o- 
znaczał plan „aresztowania** trze cV 
osobistości węgierskich.

Wiedziałem — raz Jeszcze po­
tw ierdza Palffy — że miało to ozn» 
czać rozstrzelanie.

Prokurator: Pan był kierowni­
kiem policji wojskowej, która miała 
za zadanie demaskowanie szpiegów?

Palffy: Tak jest.
Na tym  Palffy kończy swe zezna­

nia.
Rozprawa trwa.
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Obszerne pomieszczenia i liczni pacjenci
le c z  b r a k  s ił fa ch o w y ch

w Państw. Lecznicy dla Zwierząt w Krasnymstawie
P aństw ow a Lecznica dla Zwie­

rzą t w  K rasnym staw ie  je st jedną  
z pierw szych tego rodza ju  placó­
wek, pow sta łych  po odzyskaniu 
n iepodległości n a  te ren ie  w oje­
w ództw a lubelskiego. P rzed  w o j­
ną w  pow iecie k rasnostaw sk im  
nie było  żadnej lecznicy dla zw ie 
rząt, mimo że o je j założenie sta  
rał się obecny k ierow nik , lekarz

talia Kasa u w a
k o le ja rzy lubelskich

Dnia 12.IX.49 r. w  świetlicy War 
sztatów Elektrotechnicznych PKP w 
Lublinie, odbyło się zebranie Sekcji 
Elektrotechnicznej celem stworze­
nia Kasy Zap. -  Pożyczkowej i  wy 
brania zarządu.

Zorganizowana Kasa Zap. -  P°" 
łyczkowa jest pierwszą na terenie 
Kola Zw. Zaw. Kolejarzy w  naszym 
mieście.

weterynarii ob. Franciszek Woj­
towicz. Sprawę odwlekano a po­
wiat pozostawał dalej bez jakiej­
kolwiek pomocy w dziedzinie 
opieki nad zwierzętami domowy­
mi. Dopiero władze Polski Ludo­
wej zadecydowały w roku 1946 o 
jej otworzeniu.

Zakład założono na terenie 
dawnych obór — byłej własności 
obszamiczej. Budynek jest skana 
lizowany, posiada własną pompę 
motorową jako jedyny obiekt w 
mieście, gdyż bez tych urządzeń 
nie mogłoby być mowy o normal 
nej pracy w lecznicy.

Początkowo — jak opowiada 
kierownik — zgłaszało się niewie 
lu właścicieli z chorymi zwierzę­
tami i tak np. w rok po założeniu 
przyjmowano miesięcznie po 60 
pacjentów, gdyż ludność nie wie­
rzyła początkowo w  skuteczność 
opieki lekarskiej nad zwierzęta-

Pracowmcy U *  M L  C «  S«
n a  od b u d ow ę W arszaw y

W związku * Miesiącem Odbudo 
wy Warszawy odbyło się wczoraj 
zebranie pracowników Uniwersyte­
tu Marii Curil Skłodowskiej. Utwo 
rzono Komitet Odbudowy Warsza-

Dokąd dzit idziemy?
TEATRY8

PAŃSTWOWY IM. J. OSTERWY — 
godz 20 „Strzały na ul. Długiej" 
A. Swirszczyńskiej 

TEATR MUZYCZNY — nieczynny. 
KINA:

APOLLO — „Tragiczny pościg" 
(film prod. włoskiej) godz. 16, 18
1 20

BAŁTYK — „Wieś na pograniczu" 
(prod. czeskiej) godz. 16, 18, 20. 

MALTO: „Nikt nic nie wie" (prod. 
czeska) godła. 16, 18, 20

TELEFONY 
Pogotowie Ratunkowe 44-44 1 22-78 
Straż Pożaru* . . . 2;
Komenda Miasta M. O. , . • 23-83
oy2URX APTEK 

K rak. Przedm. 29, Rynek 2, Szo- 
oena 15, Bychawska 42. 
*OGOTOWIE WETERYNARYJNE 

(kliniki wet. UMCS przy ul. Al. 
Racławickich Nr 19 i 20 b) 

'.horoby wewnętrzne — tel. 36-04 
Jhirurgia —- tel. 37-13
Położnictwo — tel. 18-49
Telefon nocny (1 w święta) 

wspólny 36-04

wy, kfórego przewodniczącym zo­
stał prof. Stelmasiak. Komitet pod 
lega Szkolnemu Komitetowi Woje­
wódzkiemu Odbudowy Warszawy. 
Zebrani uchwalili, że w  ciągu całe­
go roku będą oddawać 0,25 proc. od 
poborów na rzecz odbudowy znisz­
czonej stolicy. Postanowili również 
urządzić wycieczkę do Warszawy I 
przepracować parę godzin przy od 
gruzowaniu miasta.

Do akcji tej należałoby wciągnąć 
wszystkich studentów.

Podziękowanie
W związku ze zbliżającym się za­

kończeniem Akcji Wiosenno -  Let­
niej, Zarząd Okręgu Towarzystwa 
Przyjaciół Żołnierza przesyła wyra 
zy uznania wszystkim Oddziałom 
TPŻ Okręgu Lubelskiego, które wy 
datnle współdziałały w  tej akcji. 
Szczególne podziękowanie Zarząd 
Okręgu składa Zarządowi Oddziału 
TPZ Lublin — Miasto, który zorga­
nizował fundację pięknych i cen­
nych nagród na Centralne Zawody 
Sportowe 1 Strzeleckie Wojska Pol­
skiego.

Jednocześnie Zarząd Okręgowy 
TPŻ w  Lublinie wyraża podzięko­
wanie ofiarnem u społeczeństwu, a 
przede wszystkim robotnikom, chło 
pom i młodzieży zrzeszonym w  Ko 
łach TPZ oraz tym wszystkim, któ 
rzy przyczynili się do pomyślnego 
przeprowadzenia Akcji Wiosenno- 
Letniej.

mi. Dopiero gdy przekonano się na 
faktach, że wyniki leczenia chro­
nią często zwierzę przed śmier­
cią a gospodarza przed stratą, na 
stąpił gwałtowny zwrot. Uskar­
żać się na brak pacjentów nie ma 
teraz potrzeby a przeciwnie dla 
niesienia pomocy w 600 wypad­
kach miesięcznie jest koniecznych 
przynajmniej dwóch lekarzy we­
terynarii. Pozwoliłoby to rów­
nież zorganizować dyżury nocne.

W lecznicy znajduje się w osob 
nym pomieszczeniu wzorowo u- 
trzymana apteka, a na medyka­
menty wydaje się miesięcznie 
około 350 tys. zł uzyskanych z 
dochodów lecznicy. Zwierzęta, 
których stan wymaga dłuższej 
kuracji pozostają w 4 pomiesz­
czeniach. Dwa z nich są przezna­
czone dla zwierząt chorych za­
kaźnie.

10 gruntownie wyremontowa­
nych pomieszczeń w lecznicy wy 
starcza całkowicie dla zgłaszają­
cych się pacjentów; jedyną trud­
nością w pracy jest brak sił fa­
chowych.

Kozłowski i Wiśniewski z  cementowni „F irle j"
n ie  daj?ą s ię  zd ystan sow ać

we współzawodnictwie pracy
(hw) Współzawodnictwo pracy w 

cementowni „Firlej" obejmuje p ra­
wie całą załogę i jest kontynuowa­
ne przeszło od roku. Od jego po­
czątku przodują w pracy ob. Ko­
złowski i ob. Wiśniewski, nie po­
zwalając nikomu odebrać sobie ty ­
tułu przodowników pracy. W mie­
siącu sierpniu osiągnęły w zespo­
łowym współzawodnictwie najlep­
sze wyniki następujące zmiany: w 
młynie surowym — ob. Rzepeckie­
go (153%), w  pakowni cementu — 
ob, Piotrowskiego (132%), w  mły­
nach cementowych — ob. Wiśniew­
skiego (111%), w piecach obroto­
wych — ob. Rzepeckiego (111%) i 
w siłowni — ob. Dorosza (91%) 
normy.

We współzawodnictwie lndywidu 
alnym w  wyładunku węgla zajął 
pierwsze miejsce ob. W. Herda osią

gając 221 proc., w kopalni kredy — 
ob. Kozłowski (186 proc.), w w yła­
dunku kredy - ob. Dolecki (167 proc 
i wydobyciu m arglu — ob. G ru­
dzień (160 proc.) normy.

I I ' ( ■ ) • ' !  I i

Los 57 Loterii Klasowe
daje posiadaczowi możność uzy­
skania jednej z 50.000 w ygra­
nych przewidzianych w planie 
gry. GŁÓWNE WYGRANE: 1 — 
3.000.000 I 17 PO 1.000.000 zł. 
OGÓLNA KWOTA WYGRA­
NYCH— PRAWIE 250.000.000 zł.

Pani wie kto ja jestem?
— Pani wie kto ja jestem?
— Ja pani pokażę!
— Ja i  panią nie będę się wdawał w 

dyskusję!
— Pani wie kim jest mój mąż?
Takie i tym podobne powiedzonka

słyszy się bardzo często ze strony osób 
dotkniętych ,,wodą sodową",

Ludzie, nie mający odpowiedniego 
szacunku dla wysoko postawionych o- 
sób, oburzają się na to, potrafią ’ nawet 
polemizować z dyrektorami, delegatami, 
naczelnikami itd. Wyobraźcie sobie co 
za bezczelność. Mało tego — potrafią 
nawet przyjść do nas do redakcji i opo 
medzieć nam o dyrektorze, delegacie, 
naczelniku.

No, c ii, po prostu nie ma zrozumie- 
nia dla tak poważnych o;6b.

Takimi wialnie osobami, nie mający 
mi odrobiny należnego poważania dla 
„pana delegata'1, okazały się osoby, 
stojące w kolejce przed tklepem znajdu 
jącym się na rogu ul. S-to Duskiej i 
Krakowskiego Przedmieścia, w dniu 
14 bm, około godziny r 1, Ludzie, jak 
to ludzie, wiedzą, że „dają** kiełbasę, 
ustawili się więc w kolejkę i cierpliwie 
czekają, W pewnej chwili przyszła ko

bieta znajdująca się w ostatnim miesią 
cu ciąży. Kobiety popatrzyły, pokiwa­
ły głową i rzekły: ,,Jak już pani taka 
jestei, idź pani bez kolejki". Podzięko­
wała i poszła do sklepu. Sprzedawczyni 
spojrzawszy poczęła odważać towar. I 
wtedy włainie przyszedł „pan dele­
gat". Ogarnęło go lwię te oburzenie. 
Jak to — kobieta w ciąży bierze mię­
so bez kolejkii Nie, on, delegat na to 
nie pozwoli. Prawo kupowania bez ko 
lejki ma tylko on delegat,

— Pani wie kto ja jestem? Ja jestem 
delegatem ministerstwa.

Sklepowa usiłowała wytłumaczyć cię 
żarną kobietę,

— Ja panią pociągnę do odpowiedział 
ności. Ja nie będę się z panią wdawał 
w dyskusję, —

A może by tak troszeczkę wypuścić 
tej wody sodowejt Wyleciałaby pewnie 
z sykiem, 1 może wtedy pan delegat za 
cząl by szanować kobietę ciężarną nad 
którą i setkami jej podobnych roztacza 
państwo troskliwą opiekę.

Jak pan mySli — panie delegacie, na 
czelniktt, dyrektorze, inspektorze, kontro 
lerzef Trochę to trudniejsze, ale zdrów 
sze, lepsze i grzeczniejsze. Gay.

PONIEDZIAŁEK. 19.IX.1919 
WARSZAWA 

na fali 395 8 tn.
7 00 Dziennik poranny, 8.00 Su c '-  

czenie dziennika porannego, 8.5." 
Szkolna gazetka radiowa, 10.55 Au­
dycja szkolna, 12.00 Wadomości tv 
łudniowe, 12.20 Audycja dla wsi 
12.55 „Na swojską nutę‘‘, 13.30 Mu 
zyka obiadowa, 14.15 Koncert soli- 

| Stów,
na fali 1339 3 m.

15.30 Audycja dla dzieci, 15.45 „Me­
lodie ludowe", 16 20 Jan  Brahms — 
kompozytor tygodnia, 17.00 I Dzień 
nik popołudniowy, 17.15 Koncert 
rozrywkowy, 18.00 „Głos mają kn- 
biety", 1815 W. A. Mozart — k\var 
te t smyczkowy Nr 4 B-dur, 18.45 
Kwadrans piosenek, 19 00 II Dzler 
nik popołudniowy, 19.15 „To wszys* 
ko już nasze • -  chłopskie”’, 19.4( 
Muzyka francuska, 20.00 ..Opowksś
o Chopinie", 20.20 Koncert popukr 
ny, 21.00 Dziennik wieczorny, 214 
„Daleko od Moskwy", 22 00 ..Na 
branoc‘‘, 23.00 Ostatnie wiadomość'. 
23.10 Reportaż z m iędzynarodow ej 
konkursu chopinowskiego.

MOSKWA po polsku
16.30 — 17.15 (na /ali 25.23, 25.47, 

30.67) — Dziennik, przegląd prasy, 
Lekcja języka rosyjskiego, Muzyk».

20.30 — 21.50. (na fali 377.4, 11 i 5 0)
— Dziennik, Z życia ZSRR, Na te­
maty międzynarodowe, Przegląd go 
spodnrezy, Muzyka.

22.00 — 22.30 (na fali 31.4, 1115.0»
— Dziennik, Na tematy kulturalne 
Komentarz dnia, Muzyka.

„SZTANDAR LUDU"
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej Wydawca — Robot­
nicza Spółdzielnia Wydawmczfc 
„Prasa'*, Redakcja t Admimstra 
cja Lublin, 3-go Maja 14 Tele­
fony Redakcja 20-04. Redaktot 
Naczelny 26-93. Dyrektor 1 Ad­
ministracja 34-56. Kolportaż 
39-02 Buchalteria 27-23. Ogłoszę 
nia 23-72 Rozdzielnia 20-51 Kon 
to czekowe PKO Nr II-445 Wa­
runki p renum eraty  prenum era­
ta miesięczna 150 zł., prenume­
rata zbiorowa zł 75 Odbito 
czcionkami Państwowych Lubel­
skich Zaktadó\v Graficznych w 

Lublinie, M Buczka 12.
A — 29135

Borys Goi batów Tłum. X . A . Jaworski
10)Tutaj gwar miast zapanuje

(Z cyklu: * Arktyko no codzie**)
Kostek uśmiecha się smutno; pakować nie ma 

czego.
O 19-tej, — melduje cicho Ignac, — możemy jesz­

cze po raz ostatni posłuchać przez radio „Gazety Ark- 
tycznej".

Prawda, radio! Ostatnia pajęczynka wiążąca ich z 
dalekim światem.

— Dobrze, — mówi profesor. — Posłuchajmy jesz­
cze radia.

Sadowią się przy czarnej tubie i czekają w milcze­
niu. Ignac majstruje przy głośniku. Starzec spogląda 
na zegarek. Kostek myśli, że teraz zapewne pó raz 
ostatni uda m u się słyszeć obcy głos człowieka.

Z głośnika wydobywa się nagle potężna ulewa 
dźwięków. Znajoma majestatyczna melodia rośnie, po­
tężnieje, już grzmi nad milczącą białą pustynią i wtedy 
poznawszy ją ludzie pośpiesznie, w milczeniu wstają ze 
iwych miejsc. Zrywają czapki. Odwracają się twarzą 
na południowy zachód. Teraz widać, że Starzec ma gło­
wę zupełnie białą.

Ostatnie akordy cichną, ale ludzie długo jeszcze 
stoją zwróceni twarzą ku południowemu zachodowi, ku 
Moskwi*.

Budzi ich głos speakera.
— Uwaga! Uwaga! Mówi radiostacja polarna na 

72 stopniu szerokości północnej. Witajcie, towarzysze 
polarnicy!

Miękki głos z tuby rozlega się szeroko dokoła
i w  maszynie od razu staje się cieplej i przytulniej. Lu­
dzie zbliżają się do głośnika, jak do ogniska, aby się 
ogrzać, odtajać przy ciepłym głosie człowieka.

Słuchają nowin z dalekiego świata i dziwią się. 
Gdzieś tam radzą ministrowie, rywalizują futboliści, 
śpieszą na południe letnicy... Świat żyje, krząta się, 
śpiewa i pracuje, i dziwna rzecz: troski i radości tego 
dalekiego świata wzruszają i cieszą skazańców. Przysłu 
chują się chciwie, martwią się i śmieją, wdychają za­
pomniany już aromat Ziemi Wielkiej... Ci ludzie nie 
umieją umierać!

— Uwaga! Uwaga! — mówi głośnik. — Zwracamy 
się do grupy geologiczno - wywiadowczej profesora Sta 
rowa.

Ze zdumieniem podnoszą głowy.
— Czy słyszy nas grupa profesora Starowa? Czy 

słyszy nas grupa?
— Tak, tak, słyszymy! — odpowiada Starzec zdzi­

wiony.
— To do nas się zwracają! To do nas! — woła Ko­

stek. Wskakuje z miejsca, rzuca się, krząta, nie wie, co 
ma robić, 1 wreszcie znowu rzuca się w stronę głośnika 
i tarmosi Ignaca: — Do nas się zwracają. Słyszysz, 
IgnaoT

— Słyszę. Nie przeszkadzaj, — szepce Ignac i obej 
mu je Kostka.

Wszyscy zamierają i oczekują z zapartym tchem.
— Towarzyszu Starów! Na wszelki wypadek, jeśli 

ście nas nie słyszeli wcześniej, przekazujemy wam po 
raz trzeci radiogram z bazy ekspedycji. Niepokoją sit; 
tam z powodu waszej długiej nieobecności. Postanowio 
no rozpocząć poszukiwania. Wysłano trzy zaprzęgi 
psów. Dwa w kierunku: Baza — Sopka według waszej 
marszruty, trzeci — na zwiady do doliny rzeki w wy­
padku, gdybyście zbłądzili. Powtarzam jeszcze raz...

— Nie tam! Nie tam! — krzyczy z rozpaczą Kostek 
do tuby. — Trzeba nas poszukiwać w zatoce Krzyża. 
Jesteśmy tutaj, w zatoce.

— Jaka szkoda, Kostku, — uśmiecha się profesor,
— że was nie słyszą.

— Towarzysze, wasz los, — ciągnie dalej głośnik, 
niepokoi nas wszystkich. Życzymy wam dobrego samo­
poczucia i  zdrowia. Czy nas słyszycie? Wszyscy uczest­
nicy zimowiska, życzymy wam dobrego samopoczucia
i  zdrowia...

... Starzec wstaje i długo patrzy w stronę połud­
niowo -  zachodnią. Stłoczyły się tam miedziano-czerwo 
ne, ostre góry, ciągną się zębatym łańcuchem wzdłuż 
zatoki, kamienie błyszczą w słońcu, jak gdyby rozto­
pione.

—Poszukują nas w tamtej stronie, — Starzec wy­
ciąga rękę, — za tymi górami... w dolinie.

C. d. n.
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SPORT-  SPORT — SPORT  -  SPORT
Mistrzostwu świata w siatkówce

wykazują słabą formę polskiej drużyny
„Ojcowie Miasta" uporali się
z Dziennikarzami 3:2 (2:1)

W sobotę rano odbyło się dokoft 
eaenie spotkania w siatkówce męs 
kłej, w ramach rozgrywek o mi­
strzostwo świata, między Rumu­
nią i Polską. Jak wiadomo spot­
kanie przerwano w  piątek przy 
stanie 2:1 dla Rumunii. Trzeciego 
seta wygrali w sobotę Rumuni 
9:15, wygrywając tyra samym 
mecz 3:1. W (ecie tym  początko­
wo prowadzili Rumuni- Następ­
nie Polacy w yrównali, a nawet 
przez pewien czas prowadzili róż 
nlcą kilku punktów.

Zespól polski nadal wykazuje 
jeszcze zbyt mało zgrania, jednak 
widać już znaczną poprawę w

LuMManka p o w a ła
e Widzewem 1*0

W  dniu wczorajszym na stedio- 
■fc łódzkiego klubu aportowego 
„WMkniara" roaegrany został 
rtaez piłkarski o mist rzostwo II 
Masy państwowej między Widze­
wem 1 Lublinianką. Zwycięstwo 
odniósł Widzew w  stosunku 1:0 
po grae stojąeaj aa słabym pozło 
mU. Zawodom przyglądało się 
około 4 tys. wideów.

O ckiwnym stanowitku Urzędu Kwa 
terunkowejo pisze nam mytelaik N. J. 
i  U b lk tt

,.W Jomu p rtf  ul. Zamojskiej ąj 
ui mieszkaniu nr i t  zamieszkiwał eb. 
DuHĄsU, pracownik Wydz. Drogo- 
wago DOKP Lublin, który przenie­
ś m y  zottwł do Dyrcktji Szczeciń- 
tkiej. Przed przmietiemtm Mpropono 
wał kolejne pracującemu wraz * nim 
mir. Onylce Mikołajom, aby Mb ta -  
IWi f | |  O O iT iy M M W  IM

to mieizkauU, ttrwą4 Lokato wy wy

Żądamy ukarania 
p. Siemińskiego

N m  ttyM lnk i  Lubartowa O. C. 
d u m  a s m :

„We wii Wmcentów, gmma Łuc­
ka pow. Lubartów, znajduje się ce­
gielnia, której właścicielem jest ob. 
Sierociński. W  cegielni jego jest za­
trudnionych 1 7 osób, przy czym 
większość stanowią kobiety. Robot­
nicy od 1944 r. nie są ubezpieczeni. 
Wielokrotne zwracanie sif robotni­
ków o ubezpieczenie ich wywoiywa 
ło ze strony właściciela groźby re­
dukcji, Na dodatek zarobione przet 
nich pieniądze wypłaca pan Siero­
ciński ratami po fo zł., tłumacząc, 
ie nic ma pieniędzy. Nie przeszka­
dza mu to jednak, by budował ka­
mienicę.

Sądzę, ie taki skandaliczny stan 
rzeczy musi byt wreszcie zlikwido­
wany".

Wyzysk robotników przez wlaścicie 
la cegielni musi się skończyć. Żądamy 
natychmiastowej interwencji Inspektora 
Pracy w Lubartowie i władz Lubarto 
wa oraz przykładnego ukarania właici- 
aiela cegielni. Łamanie prawa i wyzysk 
robotników muszą «*»fcko i przy- 
Idadnis ukarana.

Rozegrany po południu mecz 
drużyn męskich Polska — Bułga 
ria, zgromadził 13 tys. widzów. 
Po 2-godzinnej zaciętej walce, 
mecz wygrali Bułgarzy 3:2 (13:15, 
15:12, 15:10, 6:15, 15:7). W pierw 
szym secie Bułgarzy prowadzili 
początkowo 7:5, a następnie 11:8. 
Mimo to Polacy wyrównali do 
stanu 12:12 i wygrali seta. W dru 
gim secie prowadzenie kolejno się 
zmienia. Polacy nadal nie kryją 
luk przy blokach, wykorzystują 
to  przeciwnicy i wygrywają seta, 
podobnie zresztą jak i następnego. 
W czwartym secie zespół polski 
prowadzi początkowo 3:0, a na­
stępnie 12:3 i odnosi łatwe zwycię 
stwo. Ostatni set natomiast zde­
cydowanie należy do Bułgarów, 
Polacy mieli niekiedy przewagę 
w grze, lecz popełniali dużo błę 
dów.

W  dalszym spotkaniu drużyn 
męskich zespół radziecki pokonał 
Rumunię 3:1 (14:16, 15:6, 15:6, 
15:11). Rumuni prowadzą w pierw 
szym secie 7:4, po czym zawodnicy 
radzieccy wyrównali na 11:11. Za 
chwilę siatkarze rumuńscy uzys­
kują znów prowadzenie 14:11, a 
następnie wygrywają dwie decy­
dujące piłki przy stanie 14:14. Po

dał orzeczenie nr j i t j l 48 z dnia 2, 
XII.  1948, na podstawie którego 
przyznano mu to mieszkanie. Ob. 
Dubiński przed odjazdem zmienił 
jednak swoje zdanie w stosunku do 
kol. Onyiko i pozwolił wprowadzić 
się bez przydziału cb. Szczygłom, 
który nadal tam zamieszkuje nie po 
siadając przydziału.

Sprawa ta była rozpatrywana 
przez Komisję Mieszkaniową, która 
zatwierdziła orzeczenie Urzędu Kwa 
terunkowego, jak również przez 
Prezydium Woj. Rady Narodowej, 
które orzeczeniem nr U$/10/49 z 
dn. n  maja br. potwierdziło słuszność 
orzeczenia Urzędu i uprawomocniło to 
orzeczenie. Kiedy ob. Onyiko zwró 
cii się do Urzędu Kwaterunkowego 
o eksmisję ob. Szczygła (ofiarowu­
jąc w zamian swoje mieszkanie przy 
ul. Żeromskiego), otrzymał pismem 
z dnia 14 . V II br. odpowiedź treści 
następującej: „Oddział Gospodarki 
Lokalowej 2M zawiadamia, ie eks­
misja ob. Szczygla Stanisława, ma­
jąca się odbyt w dniu ts  lipca br. 
z mieszkania przy ul, Zamojskiej 
nr 43 m 18, została wstrzymana 
do czasu wyjaśnienia.

(—) Wrotniak 
Jak widać z powyższego załatwia 

nie tej sprawy wygląda na lekcewa­
żenie orzeczeń prawomocnych Ko­
misji Mieszkaniowej i Prezydium 
VPRN przez Urząd Lokalowy w Lu 
blinie''.

Lut naszeg* czytelnika wskazuje 
na to, że Urząd Kwaterunkowy w Lu­
blinie z niewiadomych nam powodów 
nie respektuje zarządzeń wydanych 
przez władze zwierzchnie, jak równiet 
własnych orzeczeń. Prafaiaatff, aby 
Urząd, tak oporay w udzitUaiu odpo­
wiedzi, obudził tię z letargu i po szyb 
kim załatwieniu sprawy zawiadomi u i  
•  Mtaaoemaa jif w m Uml

zostałe trzy sety przynoszą łatwe 
zwycięstwo drużynie radzieckiej.

Pozostałe spotkania w siatków 
ce męskiej dały następujące wy­
niki:

Belgia — Holandia 3:0 (15:4, 
15:6, 15:13), Węgry — Włochy 3:0 
(15:12, 15:2, 15:10), Czechosłowa­
cja—Francja 3:0 (15:2, 15:1, 15:4).

Najciekawszym meczem drużyn 
kobiecych było spotkanie repre­
zentacji ZSRR i Czechosłowacji. 
Wygrały zawodniczki radzieckie 
3:0 (15:10, 16:14, 15:11). Spotka­
nie trwało 2 godziny. Oba zespo 
ły  przeprowadziły zaciętą walkę 
szczególnie w drugim secie, w 
którym prowadzenie różnicą naj­
wyżej dwóch punktów stale się 
zmieniało, aż do stanu 13:11 dla 
CSR. Następnie obie drużyny wy 
równały na 14:14, a dwa ścięcia, 
najlepszej w zespole radzieckim 
Czudiny, rozstrzygnęły o zwycię­
stwie siatkarek radzieckich.

W niedzielę o godz. 10-ej rano 
nastąpi w Stołecznym Ośrodku 
Kultury Fizycznej (Rozbrat 26) 
otwarcie wystawy dorobku spor­
towego z terenu Warszawy i woj. 
warszawskiego. Wystawę zorgani 
zował Stołeczny i Wojewódzki 
Urząd K ultury Fizycznej.

Oprócz organizatorów stoiska 
na wystawie mają: Związek Sa­
mopomocy Chłopskiej, LZS, ZMP, 
Stow. Lekarzy Sportowych, Wy­
dział Wczasów Zarządu Miejskie 
go, 9 zrzeszeń sportowych, okrę­
gowe związki sportowe, WKS 
„Legia", „Głuchoniemi", Polski 
Związek Łuczniczy 1 Automobil­
klub Polski oraz Redakcja „Sport 
i Wczasy1*.

Począwszy od niedzieli wysta­
wa będzie otwarta od 10-ej do 
18-ej w dni świąteczne i od 16-ej 
do 20-ej w dni powszednie. Ze 
względu na szczupłość miej­
sca, oglądanie wystawy przez 
kilka pierwszych dni, będzie do­
stępne tylko za zaproszeniami. 
Oprócz tego wystawę mogą zwie

Kaakursowa uprawa 
buraka cukrowego

W woj. lubelskim w każdym 
okręgu cukrowniczym istnieją po 
letka konkursowej uprawy bura 
ka cukrowego. Ogółem jest ich 
1200, a plantatorzy uzyskują co­
raz wyższą wydajność z hektara.

Przeciętna wydajność z hektara 
plantatora zwykłego w rejonie 
okręgu lubelskiego wynosi 183 q 
buraków. Konkursowiec zaś osią 
ga przeciętną 397 q.

Są oczywiście i imponujące wy 
niki uprawy konkursowej a naj­
wyższy z nich wynosi w naszym 
rejonie 800 q 1 1 ha.

W roku 1950, w  rejonie cukrów 
■d Wożuczyn, powstanie 50 zes­
połów konkursowej uprawy bura 
ka cukrowego, które obsługiwa­
ne będą przez 4 instruktorów. Po 
wiat tajnia—bn—K  badzie -ńae •

W rozegranym spotkaniu w pił 
kę nożną między Miejską Radą 
Narodową i Dziennikarzami, zwy 
cięsko wyszli Ojcowie Miasta. Sa 
mo spotkanie miało humorystycz 
ne momenty. Po przywitaniu obu 
zespołów rpd. Gogołowska wręczy 
ła prez. miasta Krzykale prezent 
w postaci trolleybusu. Nad boi­
skiem krążył samolot, z którego 
pilot wyrzucił piłkę. Całe spot­
kanie było nadawane przez mega­
fony. Konferansjerkę prowadził 
bardzo dobrze „Plips‘‘ doprowa­
dzając publiczność do śmiechu.

Spotkanie posiadało sensacyj-

Nowi trenerzy PZB
Na wniosek Wydziału Wyszkole­

niowego, zarząd PZB zatwierdził na 
stępujących instruktorów  na trene­
rów związkowych: Dudzicki (Kra­
ków), Kusiak (Wrocław), Wieczorek 
(Śląsk), Kasznia (Łódź), Wypijewski 
(Pomorze), Wrzosek (Warszawa).

dzać zbiorowe wycieczki człon­
ków klubów sportowych oraz 
młodzieży szkolnej. Dla młodzie­
ży szkolnej będą wyświetlane 
naukowe filmy sportowe.

-------- o--------

Mistrzostwa tenisowe
Rumunii

W dalszym ciągu tenisowych mi 
strzostw Rumunii, w których biorą 
udział tenisiści polscy, odbyły się 
spotkania w grze podwójnej męż­
czyzn i w  grze mieszanej. Para 
Chytrowski — Niestrój pokonała 
parę rumuńską Aldea — Angenes 
cu 8:6, 9:7, 6:1. W grze mieszanej 
Bełdowski (Polska), Todorowska 
(Rumunia) zwyciężyli parę Krej- 
cik (CSR) — Szwerdy (Węgry) 6:4, 
6:2, zaś para Chytrowski (Polska) 
— Urzika (Rumunia), uległa parze 
rumuńskiej Szmid — Sanczescu 
4:6, 2:6.

miał w każdej gminie plantato­
rów konkursowych. Tych 800 kon 
kursistów wydajnym wynikiem 
pracy wskaże drogę do pożytecz 
nego naśladownictwa wszystkim 
plantatorom buraka cukrowego.

W roku 1951 na pewno każdy 
plantator będzie uprawiał buraki 
tak samo, jak obecni przodowni­
cy kultury rolnej na swych polet 
kach konkursowych.

----------o—— *

la k oszczędzać 
i c l ś ł k e

Wielu gospodarzy ma kłopot ze 
ściółką. Dzieje się to często wsku 
tek nieumiejętnej gospodarki po 
siadanymi zasobami. Braki te mo 
żna usunąć lub wydatnie zmniej 
szyć przez wybudowanie gnojow 
ni.

Zdarza się czysto, że bvdło w 
oiw ne stoi w grząskim gnojowi*

ny przebieg gdyż „Ojcowie Mia­
sta" już w pierwszej minucie gry 
zdobywają pierwszą bramkę przez 
radnego Szczygielskiego. Następnie 
w kilka minut później ten sam 
gracz z wypadu zdobywa drugą 
bramkę.

Na kilka minut przed przerwą 
red. Ziemnicki z voleja zdobywa 
pierwszą bramkę dla dziennikarzy.

Po zmianie stron dziennikarze 
strzelają przez red. Wnuka wyrów 
nującą bramkę. Decydujący punkt 
dla Miejskiej Rady Nar. zdobywa 
niezwykle przytomnie grający rad 
ny Szczygielski. Dziennikarze po 
przerwie grali w 10 wskutek kon­
tuzji red. Ziemnickiego. Sędziował 
mgr. Gostkowski. Widzów 3 tys. 

-------- o--------

Wyn ks niedzielnych
rozgrywek piłkarskich

I LIGA 
Gwardia Wisła — Lechia 4:0 
Legia — Warta 2:0 
Kolejarz Pozn. — Og. Craco- 

via 1:2.
Ruch — Kol. Polonia W. 0:2 
Ł. K. S. — Górnik Byt. 5:2 
Polonia B — A. K S. 2:1.

n LIGA 
Grupa północna 

Pomorzanin — Garbarnia 2:2. 
P. T. C. — Ostrovia 2:3.

Grupa południowa 
Tarnovia — Naprzód 1:1. 
Polonia Sw. — Polonia Przera. 

2 :0.
B aildon —  G órnik  Bad. 1:7.
Chełmek — Pafawag 2:0.

W yniki 
walk bokserskich

I LIGA
Gwardia (W-wa) — G w ardia 

(Gd) — 9:7.
Kolejarz (Gd) — Metal (Śląsk)

12:4.
II LIGA

Stal (Wrocł) — Zw. Warta *:». 
Cracovia — Włókniarz 2:14. 
Kolejarz (Pozn) — Ogniwa 

(Wroc) 10:6.

ku lub nawet w błocie, a podścle 
łana słoma lub liście natychmiast 
zostają wdeptane w wilgotną ma 
sę, nie chroniąc zwierząt od wil­
goci, zimna i brudu. Przyczyną te 
go jest b rak  lekko pochyłej, spa­
dającej do tyłu podłogi, oraz row 
ków ściekowych, odprowadzają­
cych płyn do gnojowni, gdzie też 
powinno się wrzucać nawóz.

Budowa gnojowni, przyjmują­
cej ścieki z obory czy stajni, o- 
chroni ściółkę od gnicia pod in­
wentarzem, a jednocześnie przy­
czyni się do czystości zwierząt 1 
nie dopuści do marnowania o bor 
nika, rozgrzebywanego przez ku 
ry i tracącego wilgoć na szero­
kiej, płytkiej powierzchni podwó 
rza- Gnojownia oszczędzi więc 
znaczną ilość ściółki i pozwoli ezą 
sto na podwyższenie pogłowia ho 
dowlanego, które tylko z braku 
odpowiedniej ilości ściółki nie 
jest utrzymywane w mnieiszych 
sosDod&rstwach.

O T E Ł M B C
k ie d y  s ię  sk oń czy  le ta r g  

U rzędu K w a teru n k o w eg o ?

Otwarcie wystawy sportowej
w Warszawie


